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ROZDZIAŁ PIERWSZY

Z tyl­ne­go sie­dze­nia za­par­ko­wa­nej w dys­kret­nej od­le­gło­ści li­mu­zy­ny Leo Con­ti przez kil­ka mi­nut roz­ko­szo­wał się wi­do­kiem nie­wiel­kie­go bu­dyn­ku kró­lu­ją­ce­go nad sze­ro­ką du­bliń­ską ale­ją. Lep­szej lo­ka­li­za­cji nie mógł­by so­bie wy­ma­rzyć. Ide­al­na bry­ła i roz­mia­ry. Wi­docz­ne go­łym okiem śla­dy zu­ży­cia ma­te­ria­łu wska­zy­wa­ły, że ten sta­ry dom han­dlo­wy tyl­ko ja­kimś cu­dem jesz­cze pro­spe­ru­je.

Pój­dzie jak po ma­śle, po­my­ślał.

Jego dzia­dek przez całe ży­cie sta­rał się ku­pić ten bu­dy­nek, jed­nak przez pół wie­ku cią­gle wy­my­kał mu się z rąk. W cią­gu de­kad Be­ni­to Con­ti zgro­ma­dził im­po­nu­ją­ce port­fo­lio nie­ru­cho­mo­ści. Otwie­rał luk­su­so­we ga­le­rie han­dlo­we na ca­łym świe­cie. Ale ten je­den nie­du­ży obiekt spę­dzał mu sen z po­wiek.

Od cza­su, gdy Leo skoń­czył osiem lat, wy­cho­wy­wa­li go dziad­ko­wie. Ni­g­dy nie mógł zro­zu­mieć, dla­cze­go Be­ni­to nie po­zbył się tej ob­se­sji. Gdy jed­nak oszu­ka cię twój naj­bliż­szy przy­ja­ciel, gorz­ki smak go­ry­czy czu­jesz do koń­ca ży­cia.

Taka jest gorz­ka praw­da o na­tu­rze ludz­kie­go za­ufa­nia, a Be­ni­to do­świad­czył jej na wła­snej skó­rze. Bo­le­śnie.

Przez lata wnuk pa­trzył, jak po­głę­bia się fru­stra­cja dziad­ka – mimo wie­lu prób nie uda­wa­ło mu się od­ku­pić bu­dyn­ku od Tom­ma­sa Gal­la.

– Prę­dzej po­zwo­li, by zmie­nił się w kupę gru­zu, niż mi go sprze­da. Jego cho­ler­na duma! Gdy dom się za­wa­li – a musi, bo Tom­ma­so w cią­gu lat prze­pił i prze­grał swój ma­ją­tek w ja­ski­niach ha­zar­du – będę śmiał się naj­gło­śniej. Ten czło­wiek nie ma krzty ho­no­ru – na­rze­kał Be­ni­to.

Leo oglą­dał wi­docz­ne go­łym okiem ozna­ki roz­pa­du bu­dyn­ku. Trak­to­wał ho­nor jak zu­peł­nie ir­ra­cjo­nal­ną emo­cję pro­wa­dzą­cą do nie­po­trzeb­nych kom­pli­ka­cji.

– Znajdź so­bie coś do ro­bo­ty, Ja­mes – po­wie­dział do swo­je­go kie­row­cy. – Kup przy­zwo­ity lunch i od­pocz­nij od śmie­cio­we­go je­dze­nia, któ­re wrzu­casz w sie­bie to­na­mi. Za­dzwo­nię, skąd masz mnie zgar­nąć.

– Chce pan ku­pić tę ru­inę, sze­fie?

Przez twarz Lea prze­biegł cień uśmie­chu. Zo­ba­czył oczy py­ta­ją­ce­go w tyl­nym lu­ster­ku. Ja­mes Cure – kie­row­ca, czło­wiek od wszyst­kie­go i zre­so­cja­li­zo­wa­ny drob­ny zło­dzie­ja­szek – był jed­nym z nie­wie­lu lu­dzi, któ­rym mógł ufać cał­ko­wi­cie.

– Na ra­zie za­mie­rzam obej­rzeć ją in­co­gni­to, by wie­dzieć, ile mogę za­pro­po­no­wać. Sta­ry Tom­ma­so zo­sta­wił po so­bie tonę dłu­gów i nowy wła­ści­ciel bę­dzie się chciał po­zbyć domu, gdy tyl­ko w oko­li­cy roz­je­dzie się strasz­li­wa wieść: to­tal­na prze­ce­na to­wa­ru. – Za­śmiał się i otwo­rzył drzwicz­ki li­mu­zy­ny. Na­tych­miast ude­rzy­ło go upal­ne let­nie po­wie­trze.

Nie miał po­ję­cia, kim jest obec­ny wła­ści­ciel. Gdy­by Be­ni­to nie we­zwał go na­gle z Hong­kon­gu i nie zle­cił za­ku­pu domu, za­nim na­bę­dzie go ktoś inny, nie wie­dział­by na­wet, że sta­ry Gal­lo zmarł mie­siąc temu.

– Zni­kam. A ty, szu­ka­jąc miej­sca na lunch, zajdź też do ja­kie­goś ju­bi­le­ra i sprze­daj całą bi­żu­te­rię, jaką od lat dźwi­gasz na so­bie. Nikt ci nie po­wie­dział, że me­da­lio­ny, sy­gne­ty i cięż­kie zło­te łań­cu­chy to te­raz ob­ciach? – za­żar­to­wał.

Ja­mes uśmiech­nął się, wzniósł oczy do góry i od­je­chał.

Leo ru­szył w kie­run­ku szkla­nych drzwi ob­ro­to­wych. W środ­ku krę­ci­ło się kil­ku­na­stu ku­pu­ją­cych. So­bot­ni póź­ny po­ra­nek. Peł­nia lata. Tak mi­zer­na licz­ba klien­tów mó­wi­ła sama za sie­bie – ten dom był bli­ski ban­kruc­twa.

Chy­lą­ce się ku upad­ko­wi czte­ry pię­tra z be­to­nu i sta­li. W du­chu już ob­ni­żył o dwie­ście ty­się­cy euro cenę, jaką sam uprzed­nio uznał za roz­sąd­ną.

Dzia­dek bę­dzie roz­anie­lo­ny, po­my­ślał. Za­pew­ne czuł­by iry­ta­cję, prze­pła­ca­jąc za coś, co – gdy­by Tom­ma­so Gal­lo do­trzy­mał sło­wa – po­win­no na­le­żeć do nie­go już pół wie­ku temu.

Idąc w kie­run­ku wy­wie­szo­ne­go przy win­dzie pla­nu sto­isk, my­ślał o hi­sto­rii le­gen­dar­ne­go spo­ru, któ­ra od dzie­ciń­stwa sta­no­wi­ła nie­od­łącz­ną część jego ży­cia.

Dwaj przy­ja­cie­le. Wło­si. Obaj zdol­ni i z żył­ką do in­te­re­sów emi­gru­ją do Ir­lan­dii, by zdo­być ma­ją­tek. Je­den nie­wiel­ki, pod­upa­da­ją­cy dom han­dlo­wy wy­sta­wio­ny na sprze­daż za gro­sze, ale po­ło­żo­ny w nie­zwy­kle atrak­cyj­nym miej­scu. Tom­ma­so i Be­ni­to szyb­ko do­cho­dzą do wnio­sku, że w przy­szło­ści bę­dzie wart for­tu­nę. Wiel­ki biz­nes jesz­cze tu nie do­tarł, ale to tyl­ko kwe­stia cza­su.

Zdro­wy ro­zum na­ka­zy­wał wspól­ny za­kup. Jed­nak pew­ne­go dnia, po zbyt wie­lu wy­pi­tych ko­lej­kach, po­sta­no­wi­li rzu­cić mo­ne­tą – wy­gra­ny bie­rze wszyst­ko. Mę­ski uścisk dło­ni przy­pie­czę­to­wał do­bi­cie tar­gu, któ­ry oka­zał się fa­tal­ny dla ich przy­jaź­ni. Wy­grał Be­ni­to. Szyb­ko jed­nak prze­ko­nał się, że pie­niądz nie wie, co to przy­jaźń. Do­brze wie na­to­miast, jak ją zruj­no­wać. Słusz­nie mó­wią, że pie­nią­dze nisz­czą wszyst­ko – przy­ja­ciół, ro­dzi­ny i ko­chan­ków. Tom­ma­so sprząt­nął mu dom sprzed nosa, za­nim Be­ni­to zdą­żył zgro­ma­dzić środ­ki na za­kup.

Roz­go­ry­czo­ny za­szył się w Lon­dy­nie, gdzie z cza­sem do­szedł do ogrom­ne­go ma­jąt­ku. Ni­g­dy jed­nak nie wy­ba­czył Tom­ma­so­wi zdra­dy. Nie prze­stał pla­no­wać, jak ode­brać mu stra­co­ny dom han­dlo­wy, choć w ogó­le go nie po­trze­bo­wał, bo miał wy­star­cza­ją­co dużo wła­snych roz­rzu­co­nych po sto­li­cach świa­ta.

Leo ro­bił może zbyt mało, by od­wieść dziad­ka od za­ku­pu cze­goś, co nie mia­ło zna­cze­nia, ale ko­chał sta­rusz­ka. Chciał, by do­piął swe­go. Za­dra mu­sia­ła głę­bo­ko tkwić w jego ser­cu. I mimo że w dzia­ła­niach biz­ne­so­wych ni­g­dy nie do­pusz­czał, by emo­cje bra­ły górę nad zdro­wym roz­sąd­kiem, tym ra­zem mu­siał przy­znać, że coś w nim każe mu ro­zu­mieć jego głę­bo­ką po­trze­bę od­pła­ty za zdra­dę.

Z prak­tycz­ne­go punk­tu wi­dze­nia po­sia­da­nie ta­kiej nie­ru­cho­mo­ści w Du­bli­nie słu­ży­ło też jego in­te­re­som. Chęt­nie wi­dział ją w swo­im i tak już po­tęż­nym port­fo­lio. Tym bar­dziej że uzgod­nił z dziad­kiem, że po za­ku­pie może zro­bić z do­mem, co chce. Pod jed­nym wa­run­kiem – na miej­scu wi­szą­ce­go nad wej­ściem na­zwi­ska Gal­lo ma po­ja­wić się na­zwi­sko Con­ti.

Po­sprze­czał się z Be­ni­tem, któ­ry sam chciał po­kryć kosz­ty za­ku­pu, bo Leo w ogó­le nie do­pusz­czał, że tyl­ko od­bu­du­je i zo­sta­wi bu­dy­nek w ta­kim sta­nie jak obec­nie. Bez wzglę­du na to, jaką iko­nę han­dlu sta­no­wił w prze­szło­ści.

Tego typu sen­ty­men­ty były mu zu­peł­nie obce. Chciał prze­pro­wa­dzić trans­ak­cję, by zna­leźć punkt za­cze­pie­nia w Du­bli­nie i za­pu­ścić w mie­ście ko­rze­nie, a do­tąd nie zna­lazł od­po­wied­niej nie­ru­cho­mo­ści.

Poza spół­ka­mi typu star­tup, w któ­re za­in­we­sto­wał duże pie­nią­dze, na­był też sze­reg spół­ek tech­no­lo­gicz­nych i kom­pu­te­ro­wych, któ­re włą­czył do jed­ne­go hol­din­gu. Jed­no­cze­śnie po­przez peł­no­moc­nic­twa nad­zo­ro­wał biz­ne­so­we im­pe­rium dziad­ka. Kil­ka jego spół­ek zaj­mo­wa­ło się wy­so­ce wy­spe­cja­li­zo­wa­nym han­dlem. Za­trud­nia­ły one eks­per­tów opra­co­wu­ją­cych i sprze­da­ją­cych pro­gra­my kom­pu­te­ro­we oraz inne usłu­gi gi­gan­tom me­dycz­nym, in­ży­nie­ryj­nym i ar­chi­tek­to­nicz­nym.

Du­blin bę­dzie zna­ko­mi­tym miej­scem dla eks­pan­sji biz­ne­su na nowe ryn­ki.

Z za­do­wo­le­niem już pla­no­wał, jak naj­le­piej wy­ko­rzy­sta nowy za­kup do re­ali­za­cji wła­snych po­my­słów.

Oczy­wi­ście musi zro­bić ka­pi­tal­ny re­mont. Drew­no i wy­kła­dzi­ny czy tan­det­ne ume­blo­wa­nie mo­gło im­po­no­wać klien­tom w prze­szło­ści, ale nie dziś. Z pew­no­ścią w nie­któ­rych miej­scach po­ja­wił się grzyb. Gdy skoń­czy pra­ce, dom bę­dzie nie do po­zna­nia, a umiesz­czo­ny nad wej­ściem ogrom­ny neon „Gal­lo” wy­lą­du­je na śmiet­ni­ku.

Spa­ce­ro­wał i roz­glą­dał się do­ko­ła, pla­nu­jąc, od cze­go za­cząć, gdy na­gle sta­nął jak wry­ty.

Sta­ła za jed­ną ze szkla­nych lad z ko­sme­ty­ka­mi. Zu­peł­nie nie pa­so­wa­ła do tego miej­sca. Wszę­dzie wo­kół niej sta­ły dro­gie sło­icz­ki i błysz­czą­ce małe po­jem­nicz­ki z far­ba­mi do ma­ki­ja­żu, ale ona w ogó­le nie była uma­lo­wa­na. Jej twarz ema­no­wa­ła na­tu­ral­nym pięk­nem. Prze­su­wa­jąc po­jem­nicz­ki w ko­lo­rze ciem­ne­go bur­gun­da z jed­ne­go miej­sca na dru­gie, wy­da­wa­ła się uoso­bie­niem cał­ko­wi­cie na­tu­ral­nej i osza­ła­mia­ją­cej świe­żo­ści.

Pa­trzył na nią przez kil­ka se­kund i mi­mo­wol­nie wstrzy­my­wał od­dech.

Bu­dzi­ło się w nim li­bi­do. Trzy ty­go­dnie temu za­koń­czył swój ostat­ni ro­mans, bo wy­bran­ka za­czę­ła wspo­mi­nać o ślub­nym ko­bier­cu, a o tym nie chciał sły­szeć. Miał zresz­tą ku temu po­wo­dy.

Te­raz był tak za­sko­czo­ny wła­sną re­ak­cję, że nie zda­wał so­bie spra­wy, że wpa­tru­je się w nią jak na­sto­la­tek w szkol­ną mi­łość. To nie w jego sty­lu. Tym bar­dziej że dłu­go­no­ga mło­da ko­bie­ta nie była ty­pem ro­ze­bra­nej do pasa dziew­czy­ny z roz­kła­dów­ki. Wię­cej – nie była na­wet w jego ty­pie. Jej uro­da wy­kra­cza­ła poza ta­kie roz­róż­nie­nia.

Wy­so­ka i smu­kła mia­ła w so­bie coś z na­iw­nej nie­win­no­ści, któ­ra za­wsze po­wo­do­wa­ła, że w jego gło­wie za­pa­la­ło się czer­wo­ne świa­teł­ko. Je­dwa­bi­sta skó­ra ko­lo­ru ja­sne­go kar­me­lu wy­glą­da­ła tak, jak­by wła­śnie wy­ką­pa­ła się w pro­mie­niach słoń­ca. Wło­sy ko­lo­ru tof­fi prze­pla­ta­ne­go z ja­sno­ru­dym zwią­za­ła na tyle gło­wy, ale kil­ka opa­da­ją­cych na skro­nie nie­sfor­nych locz­ków mia­ło od­cień ciem­niej­szy niż skó­ra, co do­da­wa­ło jej dzie­wi­cze­go wdzię­ku.

I oczy…

Na­gle prze­rwa­ła pra­cę i spoj­rza­ła wprost na nie­go.

Zie­leń jej oczu przy­po­mi­na­ła ko­lor krysz­ta­łu opłu­ka­ne­go przez mor­skie fale.

Po­czuł w so­bie tak sil­ny przy­pływ ad­re­na­li­ny – na­gie­go i gwał­tow­ne­go sek­su­al­ne­go po­żą­da­nia, ja­kie­go nie do­znał ni­g­dy przed­tem – że za­po­mniał o wszyst­kim, o czym my­ślał. Pa­trzy­li na sie­bie. Oba­wiał się, że je­śli nie prze­sta­nie tak pa­trzeć, uru­cha­mia­jąc jego wy­obraź­nię na wszel­kie moż­li­we spo­so­by, bę­dzie mu­siał coś z tą nagą żą­dzą zro­bić…

Za­czął się do niej zbli­żać jak dra­pież­nik cał­ko­wi­cie sku­pio­ny na ofie­rze. Ni­g­dy przed­tem nie pra­gnął tak żad­nej ko­bie­ty. Gdy cho­dzi o seks, za­wsze do­sta­wał to, co chciał. A tej ko­bie­ty za­pra­gnął te­raz każ­dą naj­mniej­szą czą­stecz­ką swo­je­go cia­ła.

Im bli­żej pod­cho­dził, tym bar­dziej ude­rza­ło go jej nie­spo­ty­ka­ne pięk­no. Wiel­kie mig­da­ło­we oczy. Ich ciem­ne ob­wód­ki kon­tra­sto­wa­ły z ko­lo­rem wło­sów. Peł­ne i zmy­sło­we – lek­ko roz­war­te – usta nada­wa­ły twa­rzy za­sko­czo­ny wy­raz schwy­ta­ne­go przez świa­tła sa­mo­cho­du zwie­rząt­ka.

I jej cia­ło…

Ba­nal­na, nie­mal szpi­tal­nie bia­ła su­kien­ka eks­pe­dient­ki spię­ta pa­skiem na bio­drach, po­win­na z góry osła­biać ewen­tu­al­ne za­in­te­re­so­wa­nie każ­de­go męż­czy­zny. Ale w jej przy­pad­ku ła­ma­ła sche­ma­ty i do­dat­ko­wo spra­wi­ła, że wy­obraź­nia Lea po­szy­bo­wa­ła w ko­smos.

Jak wy­glą­da­ją jej pier­si… Jak de­li­kat­ne mu­szą być w do­ty­ku…

– W czym mogę po­móc? – Spoj­rza­ła na nie­go za­sko­czo­nym wzro­kiem, ale py­ta­nie za­brzmia­ło na­tu­ral­nie i uprzej­mie. Bez emo­cji. Sto­ją­cy na­prze­ciw męż­czy­zna uważ­nie się jej przy­glą­dał. Zna­ła ta­kie oce­nia­ją­ce spoj­rze­nia i szcze­rze ich nie zno­si­ła.

Męż­czy­zna wi­dzi dziew­czy­nę. Po­cią­ga go i od razu my­śli tyl­ko o tym, jak za­cią­gnąć ją do łóż­ka.

Te­raz do­dat­ko­wo iry­to­wa­ło ją, że ten męż­czy­zna był kimś na­praw­dę wy­jąt­ko­wym. Jego wi­dok do­słow­nie na jed­ną chwi­lę po­ru­szył w niej coś in­ne­go niż zwy­cza­jo­wą chęć jak naj­szyb­sze­go za­koń­cze­nia roz­mo­wy, któ­ra po­ja­wia­ła się za­wsze, gdy czu­ła, że roz­mów­cy cho­dzi tyl­ko o przy­god­ny seks. Rand­kę i po­że­gna­nie się bez żad­nych zo­bo­wią­zań.

W tym jed­nym mo­men­cie – choć za nic nie chcia­ła tego przy­znać – czu­ła pod­nie­ce­nie.

– Cie­ka­we py­ta­nie – wy­ce­dził przy­bysz, sta­jąc wprost na­prze­ciw niej.

Jej spoj­rze­nie nie­co go roz­ba­wi­ło.

– Szu­ka pan ko­sme­ty­ków upięk­sza­ją­cych? – za­py­ta­ła śmia­ło. – Bo je­śli tak, są na in­nym sta­no­wi­sku.

W od­po­wie­dzi wziął do ręki je­den ze sło­icz­ków, któ­re przed­tem ukła­da­ła.

– A to nie taki ko­sme­tyk?

– To re­ge­ne­ru­ją­cy krem na noc dla pań po sześć­dzie­siąt­ce – od­par­ła, wyj­mu­jąc sło­iczek z jego ręki. – Chce go pan ku­pić? Bo je­śli nie, to na­praw­dę po­le­cam inne sto­iska.

Skrom­nie zło­ży­ła ręce na pier­siach. Wie­dzia­ła, że się czer­wie­ni. Cia­ło ni­g­dy nie kła­mie. Kie­dyś już ją zdra­dzi­ło i do dzi­siaj bo­le­śnie od­czu­wa­ła pa­mięć tam­te­go zda­rze­nia. Nie po­wtó­rzy tego za­cho­wa­nia. Zwłasz­cza wo­bec tego aż na­zbyt przy­stoj­ne­go aro­gan­ta.

– Prze­cho­dzi­my do rze­czy? Może chcę ku­pić ten bar­dzo dro­gi krem dla mat­ki? – po­wie­dział moc­niej­szym gło­sem.

– Och… prze­pra­szam…! – Jej po­licz­ki zno­wu po­krył ru­mie­niec. Źle oce­ni­ła sy­tu­ację.

W isto­cie nie mia­ła po­ję­cia o stra­te­gii sku­tecz­nej sprze­da­ży. To zna­czy – wci­ska­nia klien­to­wi tego, cze­go aku­rat w ogó­le nie po­trze­bu­je. Ale też ni­g­dy w ży­ciu nie sta­ła za ladą.

Nie­mal mie­siąc temu do­sta­ła szo­ku­ją­cą wia­do­mość, że jest je­dy­ną spad­ko­bier­czy­nią ma­jąt­ku obej­mu­ją­ce­go dom han­dlo­wy oraz nie­wiel­ką wil­lę i część oka­la­ją­cych obie nie­ru­cho­mo­ści te­re­nów. Pod te­sta­men­tem wid­niał pod­pis jej dziad­ka, któ­re­go… ni­g­dy nie wi­dzia­ła. Ba – nie wie­dzia­ła na­wet, że w ogó­le coś o niej sły­szał.

Z trud­no­ścią wią­za­ła ko­niec z koń­cem. Żyła ży­ciem, ja­kim żyć chcia­ło­by pew­nie nie­wie­lu. Wia­do­mość o spad­ku przy­szła w chwi­li, gdy za­sta­na­wia­ła się, co ro­bić, by raz na za­wsze zo­sta­wić za sobą pa­mięć ostat­nich fa­tal­nych lat lub przy­naj­mniej spoj­rzeć na wszyst­ko z no­wej per­spek­ty­wy.

Przy­le­cia­ła do Ir­lan­dii, wciąż nie wie­rząc w swo­je szczę­ście. Snu­ła wiel­kie pla­ny sprze­da­ży obu nie­ru­cho­mo­ści. Na­resz­cie bę­dzie mo­gła zre­ali­zo­wać swo­je ma­rze­nia.

Naj­pierw – edu­ka­cja.

Po­dej­mie stu­dia uni­wer­sy­tec­kie, któ­re mu­sia­ła rzu­cić czte­ry lata temu, gdy mat­ka po­waż­nie za­cho­ro­wa­ła. Po­nad­to bez oba­wy, że bę­dzie mu­sia­ła że­brać na cze­sne, za­pi­sze się na kurs hi­sto­rii sztu­ki.

Na­resz­cie bę­dzie kimś. A to zna­czy­ło dla niej naj­wię­cej, bo przez całe ży­cie nie mo­gła zna­leźć celu i mia­ła po­czu­cie, że wia­try losu bez jej woli rzu­ca­ją ją to tu, to tam.

Gdy jed­nak obej­rza­ła obie nie­ru­cho­mo­ści, mimo że były w opła­ka­nym sta­nie, za­chwy­ci­ła się nimi i na­tych­miast po­rzu­ci­ła pla­ny sprze­da­ży.

Hi­sto­ria sztu­ki może po­cze­kać. Dom han­dlo­wy po­trze­bo­wał jej ser­ca i po­mo­cy. Na­tych­miast!

Praw­nik, An­tho­ny Grey, przez trzy go­dzi­ny pró­bo­wał na­kło­nić ją do zmia­ny zda­nia, wska­zu­jąc, że obie nie­ru­cho­mo­ści znaj­du­ją się w ru­inie. Nic z tego. Grzecz­nie, ale sta­now­czo po­in­for­mo­wa­ła go, że za­mie­rza wszyst­ko wy­pro­wa­dzić na pro­stą i osią­gnąć suk­ces w biz­ne­sie. Przede wszyst­kim jed­nak mu­sia­ła do­kład­nie okre­ślić, co wła­ści­wie chce zro­bić. W tym celu ano­ni­mo­wo pod­ję­ła pra­cę we… wła­snym domu han­dlo­wym. Chcia­ła po­nad­to usły­szeć, co na ten te­mat mówi per­so­nel, któ­ry świet­nie ro­zu­miał, że ich po­sa­dy wi­szą na wło­sku.

Po kil­ku ty­go­dniach zy­ska­ła pew­ność, że da radę i chce pod­jąć wy­zwa­nie.

Od bar­dzo dłu­gie­go cza­su nie za­bie­ra­ła się do ni­cze­go z ta­kim za­pa­łem, opty­mi­zmem i ra­do­ścią.

Do te­raz.

Na jej twa­rzy po­ja­wił się wy­mu­szo­ny uśmiech, bo nie mo­gła znieść spoj­rze­nia tego przy­stoj­nia­ka ob­da­rzo­ne­go naj­bar­dziej nie­sa­mo­wi­ty­mi ciem­no­błę­kit­ny­mi oczy­ma, ja­kie kie­dy­kol­wiek wi­dzia­ła. Mimo że miał na so­bie zwy­kłe wy­tar­te dżin­sy i ko­szul­kę polo, wy­glą­dał na czło­wie­ka za­moż­ne­go i wpły­wo­we­go.

Było coś w jego nie­co nie­dba­łej i wy­lu­zo­wa­nej po­sta­wie, ukry­tej sile cia­ła czy spo­so­bie, w jaki ema­no­wa­ła z nie­go pew­ność sie­bie…

Zno­wu po­czu­ła dziw­ny dresz­czyk pod­nie­ce­nia.

– Pana mat­ce z pew­no­ścią spodo­ba się ten spe­cy­fik. Jest gę­sty, ma kre­mo­wą kon­sy­sten­cję i ide­al­nie wy­gła­dza zmarszcz­ki. – Wy­cią­gnę­ła je­den ze sło­icz­ków.

– Czy­ta pani, co na­pi­sa­li na ety­kie­cie?

– Prze­pra­szam, ale je­stem tu od nie­daw­na, jesz­cze wszyst­kie­go nie po­zna­łam…

– Może po­trzeb­ny jest ktoś, kto pa­nią przy­uczy? – za­żar­to­wał nie­zna­jo­my.

Ro­zej­rzał się wo­kół, jak­by szu­ka­jąc wzro­kiem od­po­wied­niej oso­by. Naj­wy­raź­niej świet­nie się ba­wił. Leo był przy­zwy­cza­jo­ny, że ko­bie­ty same gar­nę­ły się do nie­go. Po raz pierw­szy flir­to­wał z kimś, kto nie wie­dział, kim on jest. Spra­wia­ło mu to wiel­ką fraj­dę.

– Za­nie­dba­nie obo­wiąz­ków… – cią­gnął da­lej.

– Wszy­scy pra­cu­ją tu od dłu­gie­go cza­su. Je­śli pan so­bie ży­czy, po­pro­szę ko­goś in­ne­go, kto po­mo­że wy­brać ide­al­ny krem dla pań­skiej mat­ki.

– Coś pani zdra­dzę – uśmiech­nął się. – Kła­ma­łem. Moja mat­ka zmar­ła, gdy by­łem chłop­cem. W isto­cie, obo­je ro­dzi­ce nie żyją – do­dał nie­co szorst­kim to­nem.

– Bar­dzo mi przy­kro.

Wciąż bo­le­śnie od­czu­wa­ła śmierć wła­snej mat­ki. Ojca pra­wie nie zna­ła. Zo­sta­wił ich, za­nim jesz­cze na­uczy­ła się cho­dzić.

Zna­ła tyl­ko strzę­py ro­dzin­nej hi­sto­rii, któ­ra do­pro­wa­dzi­ła do tego, że mat­ka opu­ści­ła Wło­chy i wy­lą­do­wa­ła na dru­gim koń­cu świa­ta. Po­kłó­ci­ła się z dziad­kiem, któ­re­go jej cór­ka ni­g­dy na­wet nie wie­dzia­ła. Pa­dły moc­ne i złe sło­wa. Duma nie po­zwa­la­ła oboj­gu się po­go­dzić.

Mat­ka była sil­ną ko­bie­tą, moc­no sto­ją­cą na zie­mi. Upar­tą. Ma­jąc na gło­wie ma­leń­kie dziec­ko, mu­sia­ła zna­leźć swo­je miej­sce w Au­stra­lii. Cór­ka po­dej­rze­wa­ła, że dzia­dek miał po­dob­ne ce­chy cha­rak­te­ru. Być może szu­kał zgo­dy. Ro­dzi­ce za­wsze wię­cej wy­ba­cza­ją dzie­ciom niż na od­wrót.

Zu­peł­nie mi­mo­wol­nie ści­snę­ła pal­ca­mi nad­gar­stek męż­czy­zny… i ode­rwa­ła rękę, bo po­czu­ła jej na­głe drże­nie.

Pod­niósł brwi. Jego wzrok prze­szy­wał ją na wy­lot.

– Zjedz­my ra­zem ko­la­cję – za­pro­po­no­wał pół­gło­sem.

– Nie przy­szedł pan, by zro­bić u nas za­ku­py, tak? – od­par­ła chłod­niej­szym i o kil­ka to­nów niż­szym gło­sem. Ko­lej­ny pew­ny sie­bie choj­rak, któ­ry chce za­cią­gnąć ją do łóż­ka. Po­zna­wa­ła ich od razu. – A ko­la­cja… moja od­po­wiedź brzmi: nie.

Z tym aro­gan­tem!

Spoj­rza­ła na nie­go po­now­nie i zro­zu­mia­ła, skąd się bra­ła jego aro­gan­cja. Smu­kły i wy­so­ki. Ide­al­nie wy­rzeź­bio­ne rysy twa­rzy i przy­dłu­gie ciem­ne wło­sy pa­ra­dok­sal­nie pod­kre­śla­ły jego mę­skość. Wy­spor­to­wa­na syl­wet­ka mó­wi­ła, że jej wła­ści­ciel upra­wia ćwi­cze­nia fi­zycz­ne, ale nie jest pry­mi­tyw­nym fa­ce­tem nie­ustan­nie prę­żą­cym mię­śnie przed lu­strem. Zmy­sło­we spoj­rze­nie i na­mięt­ne oczy uwo­dzi­cie­la spra­wi­ły, że przez chwi­lę po­my­śla­ła, czy mimo wszyst­ko nie war­to przy­jąć za­pro­sze­nia… Może to do­bry po­mysł…

Świa­do­mie przy­wo­ła­ła jed­nak w pa­mię­ci ob­raz swo­je­go by­łe­go part­ne­ra, Ada­ma Whi­te’a. Też był przy­stoj­nia­kiem. Cza­ru­ją­cym, cha­ry­zma­tycz­nym i po­cho­dzą­cym z tych osia­dłych od po­ko­leń w Au­stra­lii ro­dzin, któ­re z wyż­szo­ścią pa­trzy­ły na ta­kich jak ona. Cięż­ko od­cho­ro­wa­ła ten zwią­zek i nie po to wy­cią­gnę­ła z nie­go wnio­ski, by te­raz ule­gać fał­szy­we­mu uro­ko­wi męż­czy­zny sto­ją­ce­mu po dru­giej stro­nie lady.

– Są­dzi pani, że po­win­no mnie in­te­re­so­wać ku­pie­nie cze­go­kol­wiek? Pro­szę się ro­zej­rzeć. Bu­dy­nek po­pa­da w ru­inę. Nie mogę uwie­rzyć, że chce tu pani pra­co­wać. Chy­ba że w Du­bli­nie trud­no zna­leźć ja­ką­kol­wiek pra­cę. Nie prze­szła też pani żad­ne­go szko­le­nia za­wo­do­we­go, bo nie ma­cie na nie pie­nię­dzy. Na za­ple­czu za­le­ga­ją pew­nie tony nie­mod­ne­go to­wa­ru, któ­re­go nikt nie chce – za­śmiał się Leo.

– Kim pan jest? – Przy­glą­da­ła mu się ba­daw­czo.

Coś prze­oczy­ła?

Wy­trzy­mał jej spoj­rze­nie. Za­pla­no­wał so­bie krót­ki wy­pad in­co­gni­to, by po­znać rze­czy­wi­sty stan nie­ru­cho­mo­ści, któ­rą miał ku­pić. Od­rzu­ci­ła pro­po­zy­cję ko­la­cji, ale się tym nie spe­szył. Za­zwy­czaj ko­bie­ty nie opie­ra­ły mu się zbyt dłu­go.

Cho­ciaż…

Zmarsz­czył brwi, bo ta wy­jąt­ko­wa eks­pe­dient­ka o nie­spo­ty­ka­nej uro­dzie nie pa­so­wa­ła do wzor­ca.

– Nie by­wam w tych stro­nach zbyt czę­sto, a chcia­łem zo­ba­czyć dom, któ­ry wszy­scy w Du­bli­nie zna­ją. Nie robi jed­nak na mnie wra­że­nia.

Nie od­po­wie­dzia­ła. Chcąc nie chcąc, po czę­ści mu­sia­ła się zgo­dzić ze zda­niem bacz­nie się jej przy­pa­tru­ją­ce­go męż­czy­zny.

– Je­śli chce pan ku­pić ja­kąś pa­miąt­kę, to w sto­isku na dru­gim pię­trze mamy zna­ko­mi­ty wy­bór ce­ra­mi­ki, to­reb i in­nych wy­ro­bów rze­mio­sła ar­ty­stycz­ne­go…

Po­wstrzy­mał się przed lek­ce­wa­żą­cym wzru­sze­niem ra­mion. Coś się tu w ogó­le zmie­ni­ło w cią­gu ostat­nich de­kad czy też wszel­kie pra­ce roz­wo­jo­we wstrzy­ma­no, gdy tyl­ko skoń­czy­ły się pie­nią­dze sta­re­go Gal­la?

Oczy­ma wy­obraź­ni już wi­dział, jak zmie­ni to miej­sce. Naj­now­sza tech­no­lo­gia, bia­łe błysz­czą­ce lady, otwar­ta prze­strzeń, szkło i lu­stra, kom­pu­te­ry i wszyst­ko, co się z nimi wią­że. Żad­nej iry­tu­ją­cej mu­zycz­ki w win­dzie oraz zna­ko­mi­cie prze­szko­lo­ny per­so­nel.

– Je­śli ma pan dużo do wy­da­nia, po­le­cam skó­rza­ne, ręcz­nie ro­bio­ne wło­skie tor­by i to­reb­ki.

– Nie­ste­ty, nie stać mnie na nie.

Kiw­nę­ła gło­wą ze zro­zu­mie­niem, choć nie bez wąt­pli­wo­ści. Nie wy­glą­dał na ban­kru­ta czy ko­goś, komu się nie uda­ło. Wi­dzia­ła ich w ży­ciu wie­lu. Prze­ciw­nie. Ten przy­stoj­ny męż­czy­zna na­wet w byle czym spra­wiał­by wra­że­nie ko­goś ma­jęt­ne­go.

Leo za­sta­na­wiał się, czy zgo­dzi­ła­by się na ko­la­cję, gdy­by na­praw­dę wie­dzia­ła, ile jest wart jego ma­ją­tek. Z pew­no­ścią, po­my­ślał z wła­ści­wą lu­dziom bo­ga­tym dozą cy­ni­zmu. Na­wykł do tego, że za­wsze do­sta­je, co chce. Im dłu­żej pa­trzył na nią i roz­ma­wiał, tym bar­dziej pra­gnął skru­szyć mury, ja­kie wznio­sła. Tym sil­niej­sze od­czu­wał po­bu­dze­nie. Za­wsze ufał swo­je­mu li­bi­do.

Praw­dzi­we po­wo­dy przyj­ścia mu­siał te­raz odło­żyć na pół­kę.

– Jest pani bar­dzo aro­ganc­ka, praw­da? – wy­ce­dził, pa­trząc jed­no­cze­śnie, jak jej twarz za­le­wa gniew­ny ru­mie­niec.

– Jak pan śmie?

– Za­po­mnia­ła pani, że je­stem klien­tem, a klient za­wsze ma ra­cję – wy­raź­nie się z nią dro­czył. – Dla­cze­go nie po­ka­że mi pani dru­gie­go pię­tra? – Pod­niósł ręce w uda­nym ge­ście ka­pi­tu­la­cji. – Pro­szę też ode­tchnąć z ulgą. Nie po­no­wię za­pro­sze­nia na ko­la­cję. Po­wie­dzia­ła pani, że jest tu nową sprze­daw­czy­nią… Może więc pani po­tre­no­wać na mnie wa­sze han­dlo­we tek­sty… Je­stem tyl­ko prze­jaz­dem, więc nikt nie bę­dzie plot­ko­wał, że nie ma pani po­ję­cia o tym fa­chu.

Po­pa­trzy­ła na nie­go zło­śli­wym wzro­kiem, ale w głę­bi du­szy mia­ła ocho­tę się uśmiech­nąć. Nie­zna­jo­my traf­nie opi­sał jej sy­tu­ację.

Nie mia­ła tu żad­nych przy­ja­ciół. Roz­mo­wa z nim wno­si­ła po­wiew świe­że­go po­wie­trza. Oczy­wi­ście nie mia­ła za­mia­ru rand­ko­wać z każ­dym nie­zna­jo­mym. Zwłasz­cza tak pie­kiel­nie przy­stoj­nym. Ale ten wy­gła­szał war­to­ścio­we uwa­gi i opi­nie na te­mat sta­nu domu oraz han­dlu. Mo­gła się od nie­go cze­goś na­uczyć. Klient pa­trzy na sklep ina­czej niż wła­ści­ciel.

Nie lu­bi­ła prze­sia­dy­wać go­dzi­na­mi przed lu­strem, ale wie­dzia­ła, że jest atrak­cyj­ną ko­bie­tą. Cza­sem – jak w przy­pad­ku Ada­ma – nie wy­ni­ka­ło z tego nic do­bre­go. Nie mo­gła jed­nak po­zwo­lić, by pa­mięć o by­łym part­ne­rze okre­śla­ła wszyst­kie jej za­cho­wa­nia w sto­sun­ku do każ­de­go, kto na nią spoj­rzał.

Po­nad­to wciąż przy­pa­tru­ją­cy jej się przy­bysz nie był ty­pem ba­jecz­nie bo­ga­tej kre­atu­ry, jak Adam. Wes­tchnę­ła głę­bo­ko, czu­jąc miłe drże­nie w ca­łym cie­le.

– Musi mnie ktoś za­stą­pić.

Tym­cza­so­wym sze­fem sprze­da­ży był Brian Walsh – je­dy­ny czło­wiek, któ­ry wie­dział, kim na­praw­dę jest roz­mów­czy­ni Lea. Pra­co­wał w tym domu od po­nad dwu­dzie­stu lat i ma­rzył, by zo­ba­czyć, jak ktoś przy­wra­ca mu daw­ną świet­ność.

– Mój… hm… hm… szef… Za­py­tam go o po­zwo­le­nie…

– Pani szef? – spy­tał z wy­raź­nie roz­bu­dzo­nym za­in­te­re­so­wa­niem.

– Tak, Brian… Je­śli nie ma pan nic prze­ciw­ko…

– Będę tu stał i cze­kał na pa­nią do koń­ca świa­ta.


  
Ty­tuł ory­gi­na­łu: The Ita­lian’s One-Ni­ght Con­se­qu­en­ce

Pierw­sze wy­da­nie: Har­le­qu­in Mills & Boon Li­mi­ted, 2018

Re­dak­tor se­rii: Ma­rze­na Cie­śla

Opra­co­wa­nie re­dak­cyj­ne: Ma­rze­na Cie­śla

© 2018 by Ca­thy Wil­liams

© for the Po­lish edi­tion by Har­per­Col­lins Pol­ska sp. z o.o., War­sza­wa 2020

Wy­da­nie ni­niej­sze zo­sta­ło opu­bli­ko­wa­ne na li­cen­cji Har­le­qu­in Bo­oks S.A.

Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne, łącz­nie z pra­wem re­pro­duk­cji czę­ści lub ca­ło­ści dzie­ła w ja­kiej­kol­wiek for­mie.

Wszyst­kie po­sta­cie w tej książ­ce są fik­cyj­ne. Ja­kie­kol­wiek po­do­bień­stwo do osób rze­czy­wi­stych – ży­wych i umar­łych – jest cał­ko­wi­cie przy­pad­ko­we.

Har­le­qu­in i Har­le­qu­in Świa­to­we Ży­cie  są za­strze­żo­ny­mi zna­ka­mi na­le­żą­cy­mi do Har­le­qu­in En­ter­pri­ses Li­mi­ted i zo­sta­ły uży­te na jego li­cen­cji.

Har­per­Col­lins Pol­ska jest za­strze­żo­nym zna­kiem na­le­żą­cym do Har­per­Col­lins Pu­bli­shers, LLC. Na­zwa i znak nie mogą być wy­ko­rzy­sta­ne bez zgo­dy wła­ści­cie­la.  Ilu­stra­cja na okład­ce wy­ko­rzy­sta­na za zgo­dą Har­le­qu­in Bo­oks S.A. Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne.

Har­per­Col­lins Pol­ska sp. z o.o.

02-516 War­sza­wa, ul. Sta­ro­ściń­ska 1B lo­kal 24-25

  www.har­per­col­lins.pl

ISBN 9788327647191


Spis treści


		Strona tytułowa

	Rozdział pierwszy

	Strona redakcyjna



OEBPS/Images/cover00013.jpeg
SWIATOWE ZYCIE®

Q HARLEQUIN'





